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«yctiodsi codiiennie z wyjątkiem ponie- 
tiaiałków i dni poświątecr.nych. 

Kedakeya:
przy ulicy iw. Marcina nr. Ib. 

Administracya i Ekspe­
dycya:

pray nlicy iw. Marcina 16, w Drukami 
Kuryara Poznańskiego.

Rocznik XV
Przedpłata kwartalna

wynosi w Poznaniu marek 7,60; na 
wszystkich pocztach cesarstwa niemiec 
kiego i w Austryi marek 9,15; w innych 
krajach: <%na poznańska z dołączeniem

przesyłki.
Cena ogłoszeń

wynosi 15 fenygów od drobnego siedmio- 
łamowego wiersza. — Reklamy po 80 fen. 
od wiersza. — Przekład na język polski 

bezpłatnie.

Beäaitor tfljoóizialiij: Sobota, S4 lipca 1886. STANISŁAW GRY&LEWICZ z Pamaaia.
AJENCYB KURYERA POZNAŃSKIEGO:

Rajohmann i Trendler, w Warszawie ulica Senatorska 28. — R. Mosse w Berlinie, Prankfareie n. lf., Hamburgu, Lipsku. Monachium, Norymberdze, Pradze, Strassburgu, Stuttgardzie, Wiedniu, Wrocławiu, Zurychu. — Haasenstein <t Vogler 
w Bazylei Dreźnie, Gdańsku, Hali n. S.. Hanowerze, Genewie, Kamienicy (Chemnitz), Kelonii, Lubece. Norymberdze. — Havas Laffited&Comp. w Paryżu place d» la Bourse 8.

pretendenta, lecz że przygotowania ku 
temu były już daleko posunięte, to stwier­
dza „Pester Lloyd“ i z innych źródeł. 
Wszystko to miało się, dziać niemal pod 
okiem księcia czarnogórskiego, którego 
lojalność w obec Serbii „Głos Czarnog.“ 
tak bardzo sławi.

Ze stanu rzeczy na półwyspie nie są 
bardzo zodowoleni Grecy. „W obecnej 
chwili — pisze organ ministra Trikupi- 
sa, dziennik „Hora“ — nikt wątpić nie 
może, że w krótkim czasie wybuchnie 
nowa burza na Wschodzie. Nie ma w 
Europie kraju, w którymby siły burzące i 
zachowawcze były w takiém ciągłćm na­
prężeniu, jak na półwyspie bałkańskim. 
Jeśli Grecya nie weźmie znowu czynne­
go udziału w walce, jeśli wystąpi w dniu 
drugim po skończonej walce z history- 
cznemi tylko pargaminami w ręku, gdy 
inni będą mieli po za sobą fakta doko­
nane — to jój historyczne stanowisko 
zajmie inny naród. W chwili, gdy Eu­
ropa, zginając kolano przed nowym fa­
ktem dokonanym w Bułgaryi, zgodzi się 
nań urzędownie lub nieurzędownie, to 
Grecya, nie będąc na arenie obecną, od­
grywać będzie rolę dziewic ewangieli- 
cznych. Program naszego politycznego 
działania streszcza się w następujących 
słowach: „Musimy pracować i poświęcić 
wszystko, w przeciwnym razie wykreślą 
nas z istniejących i poświęcą na ofiarę 
innym.“ Tak więc pan Trikupis wystę­
puje tu wcale nie w duchu pokojowym.

Do spraw zagranicznych dostarcza 
nam dziś nieco materyału Anglia, Fran- 
cya, Hiszpania i Ameryka. Utworzenia 
nowego gabinetu torysowskiego nie mo­
żna się tak prędko spodziewać. W An­
glii zwykło od lat kilku trwać przez czas 
dłuższy przesilenie ministeryalne. Przy­
szły premier angielski nie ma też powo­
du spieszyć się z objęciem steru rządu, 
liord Salisbury rozpatrzeć się musi w 
stosunkach stronnictw i niejednę odbyć 
ronferencyą z naczelnikiem secesyonistów 
iberalnycli, lordem Hartingtonem, zanim 

może pomyśleć o utworzeniu gabinetu. 
Jak donosi telegram, wraca on dziś z 
Paryża do Londynu i zanim uda się do 
królowćj do Osborne, odbędzie naradę z 
zwolennikami swymi politycznymi. Dziś 
wieczorem odbyć się ma w domu Salisbu- 
rego zebranie przywódzców stronnictwa 
torysowskiego.

Banicya książąt orleańskich daje się 
dotąd potężnie we znaki gabinetowi p. 
Freycineta. Po wydaleniu pretendentów 
wyrósł nagle po nad głowę jego minister 
Boulanger, który, mając po swéj stronie 
tłumy radykalne, burmistrzuje po swoje­
mu, roznosząc popłoch w obozie republi­
kanów oportunistycznych. Podczas zna­
nych zaburzeń ulicznych w Marsylii przed 
lokalem redakcyi dziennika „Soleil du 
Midi“, wołały tłumy : „niech żyje jenerał 
Boulanger !“ — Republikanie będą mieli 
nowy kłopot z marszałkiem Bazainem, a 
kłopotowi temu winien znów minister Bou­
langer. Wyszydzał on w znanej swej mowie 
stopnie wojskowe, jakie sobie zdobył 
książę d’Aumale i twierdził, że stopnie 
te nieprawnie posiadł. Marszałek Bazaine 
wykombinował więc, że jeżeli ks. d’Au­
male w drodze nielegalnej dobił się sto­
pni, przeto nie ma podstawy i wyrok są­
du wojskowego, któremu tenże przewodni­
czył, a który skazał go na turmę na wy­
spie św. Małgorzaty. Dowódzca z pod 
Gravelotte wniósł już podobno o uniewa­
żnienie wyroku. Prasa republikańska, 
jak „Voltaire“, powstaje na księcia d’Au­
male i robi mu zarzut, że „zdrajcę Ba- 
zaina“ ciągnie za sobą. — Logika to go­
dna republikanów. — Nie mały to także 
kłopot, cisnący gabinet p. Freycineta, że 
dotąd nie zdołał on wynaleźć mężów, któ- 
rzyby mogli reprezentować republikę przy 
dworach zagranicznych. Mimo wszelkich 
starań nie powiodło się p. Freycinet skłonić 
p. Courcela do pozostania na ambasadzie 
w Berlinie. Telegram półurzędowój ajen­
cyi Havasa ubarwia, jak może, niepowo­
dzenia te gabinetu i donosi, że bar. Cour- 
cel cofa się do życia prywatnego z powodu 
swego skołatanego zdrowia. Nieprawdzi­
wą zatém jest dawna wiadomość ajencyi 
Havasa, iżby Courcel miał się udać do Lon­
dynu a p. Waddington do Berlina. — P. 
Freyciuet otrzymał, jak donosi dalej te­
legram, z Tonkinu od p. Pawła Berta 
list, w którym tenże mu donosi, że w Ton- 
kinie pauuje spokój. Wiadomość ta nie 
ze wszystkićm musi być prawdziwą, kie­
dy sam gubernator tonkiński przyznaje 
równocześnie, że w ostatnich trzech mie­
siącach miały miejsce tu i owdzie zabu­
rzenia, ale je natychmiast przytłumiono. 
Tymczasem niezależne dzienniki francu-

Poznań, 33 Upca.
(Pobyt hr. Kalnokiego w Kissingen; zapowiedziany 
wyjazd tamdotąd ministra rosyjskiego Giersa i arcy- 
księcia Karola Ludwika do Peterhofu. — Niepo­
kojący stan rzeczy na półwyspie bałkańskim; po­
stawa Serbii w obec Bułgaryi; nieudały napad 
księcia Karadżordzewicza na Serbią; niezadowolenie 
Greków z obecnego stanu rzeczy. — Przesilenie 
ministeryalne w Anglii. — Sprawy francuskie: 
jenerał Boulanger i republikanie; wystąpienie na 
widownią marszałka Bazaina; kłopoty p. Freycineta 
z powodu uieobsadzenia ambasad; niepomyślne do­
niesienie z Tonkinu. — Republikanizm w Hiszpanii 

i Brazylii.)
Austryacko-węgierski minister spraw 

zagranicznych, hr. Kalnoky, bawi w tój 
chwili w odwiedzinach u ks. Bismarcka, 
wyjechał on bowiem w towarzystwie 
radzcy sekcyjnego, barona Aehrenthala, 
z Wiednia już w dniu onegdajszym do Kis­
singen. Jak naturalna, zastanawia się in­
spirowana i niezależna prasa europejska 
nad tóm spotkaniem ministrów, kierują­
cych sprawami zagranicznemi dwóch 
państw, i przyznaje jednomyślnie, że w 
Kissingen będzie mowa o polityce. Myś­
my na pierwszą wiadomość o wyjeździe 
ministra austryackiego wypowiedzieli na­
sze zdanie w nura. 163 „Kuryera“ z śro­
dy, i dziś, kiedy wiadomość ta się spra­
wdza, nie będziemy czytelników trudzili 
nowemi jeszcze domysłami i kombinacya- 
mi i zapisujemy tylko dwie nowe pogłoski, z 
których jednę puścił w obieg „Berliuer 
Tageblatt,“ a drugą wiedeńska „Presse.“ 
Wedle dziennika berlińskiego wyjeżdża 
minister rosyjski Giers dziś, lub jutro do 
Francensbadu, zkąd podąży także do 
Kissingen. a wedle przybocznego organu 
hr. Taaffego, popartego nawet przez 
biuro Wolffa, wyjeżdża arcyksiążę Karol 
Ludwik wraz z małżonką swą w przy­
szłym tygodniu w odwiedziny do rodziny 
carskiej do Peterhofu. Arcyksiążę Karól 
Ludwik, najstarszy brat cesarza Fran­
ciszka Józefa był. jak czytamy w spra­
wozdaniu dworu berlińskiego, w zeszłym 
tygodniu incognito w stolicy Niemiec i 
następnie udał się do Poczdamu do cesa- 
rzewicza niemieckiego, u którego kilka 
bawił godzin. Lubownicy zatem kon- 
junkturalnój polityki mają obfity ma- 
teryał do nowych domysłów, któremi, po­
wtarzamy, nie chcemy nudzić czytelników 
i pozwalamy sobie tę jednę zrobić uwagę, 
że austryaccy mężowie stanu uprzedzają 
wszędzie rosyjskich, że p. Giers dopiero 
po wizycie hr. Kalnokiego u księcia 
Bismarcka przybędzie do Kissingen, a 
arcyksiążę Karól Ludwik uda się na 
dwór rosyjski po odwiedzinach w Berli­
nie i Poczdamie. Nie będzie przytem od 
rzeczy, jeżeli nadmienimy, że półurzędowa 
prasa wiedeńska występuje w tój chwili 
z bardzo ostremi wyrzutami przeciw pan­
slawistycznym dziennikom rosyjskim za 
ich podburzanie Bułgarów przeciw księciu 
Aleksandrowi. „Presse“ wiedeńska za­
mieszcza nawet wstępny artykuł, w któ­
rym mówi w końcu, że jeżeli panslawi- 
ści nie poprzestaną swój hecy antiksiążę- 
cćj, to zagranica będzie musiała utwier­
dzić się w tem przekonaniu, że odbierają 
wskazówki z góry. Organ hr. Taaffego 
robi tu wyraźny zarzut urzędowćj Rosyi. 
Wiedeńskie dzienniki nie obwijają też 
wcale tego w bawełnę, że sprawy bałkań­
skie będą przedmiotem obrad kissingskich 
i konstatują, że dwa sprzymierzone gabi­
nety, berliński i wiedeński, idą tu ręka 
w rękę.

Sprawy te bałkańskie nie przedsta­
wiają się wcale w różowem świetle, 
iłowa tronowa, jaką przy otwarciu skup- 
czyny serbskićj wygłosił król Milan, za­
powiada w ostatniój swej konkluzyi pra- 
wodopodobieństwo wojny z Bulgaryą. 
Monarcha serbski wyraźnie powiedział, 
że stosunki, w jakich pozostaje Serbia 
do Bułgaryi, są takie same, jak przed 
wojną, i że Serbia gotowa zawsze stanąć 
w obronie swej państwowej idei, nie po- 
zwalającćj na to, iżby równowaga po­
lityczna na półwyspie została zwi­
chnięta. W Serbii nurtuje dalój pansla- 
wizm i podważa tron króla Milana. 
„Pester Lloyd“ powtarza rewelacye, 
ogłoszone przez jedno z pism niemieckich, 
a dotyczące nieudałego napadu na Ser­
bią pod sztandarem panslawistycznym. 
Pretendent do tronu serbskiego, Kara- 
dżordżewicz, wspomagany przez emigran­
tów serbskich, a między innymi przez 
znanego popa Gjuricza, zbierał na wio­
snę ochotników i zwerbował był już od­
dział około tysiąca ludzi, złożony z Czar- 
nogórców, wydalonych Serbów, Bośnia­
ków i Hercogowińców, z którymi chcia 
wpaść do Serbii i podnieść rokosz. Nie­
wiadomo dokładnie, co ostatecznie przy­
czyniło się do udaremnienia zamiarów

skie otrzymują z Tonkinu prywatne de­
pesze, wedle których cała górna część 
kraju tego schwyciła za broń przeciw 
Francuzom. Liczne oddziały powstańcze 
uwijają się około Langsonu, gotowe ka­
żdej chwili do walki. Dnia 23 maja ude­
rzyli powstańcy na wojskową stacyą fran­
cuską i zabili 4 a zadali rany 14 żoł- 
uierzom. Tydzień potćm zaatak »wali po­
wstańcy Thanhmoi i uiemałą zadali klę­
skę Francuzom. Korespondent „Tempsa“ 
donosi, że Thanhmoi osaczone jest ze 
wszystkich stron i że rezydent francuski 
w Langson, komendant Servieres, masze­
ruje w pospiesznych marszach na odsiecz 
Laokai.

Republikanie, pobici podczas obrad w 
cortezach, agitują obecnie tóm usilniej na 
orowincyi. Agenci ich rozrzucają po kraju 
znane czytelnikom naszym mowy, jakie 
w Izbie niższój mieli podczas rozpraw nad 
istą cywilną pp. Salmerron i Piy Margali. 

Ci dwaj przywódzcy republikańscy, jako 
tóż Portuondo i Figuerala, opuszczą w tych 
dniach Madryt i propagować będą ideę 
republikańską na zebraniach publicznych.

Wedle nadeszłych dziś doniesień z Bra­
zylii, rozpoczną niebawem i tamtejsi repu­
blikanie swe roboty, zmierzające do oba- 
enia monarchii. Ruch republikański wy­

stępuje już na jaw Rio de Janeiro, Rio 
Grande i Campinas. Głównymi przywódz- 
cami republikanów brazylijskich są posło­
wie Bezerra, Carlos i Carvalho. Około 
20 dzienników brazylijskich szerzy agi- 
tacyą na rzecz republikanizmu.

W sprawie wydalania.
Piętnastu właścicieli hoteli wrocła­

wskich zamieściło w „Kaliszaninie“ ogło­
szenie zaprzeczające pogłoskom, jak twier­
dzą panowie hoteliści, zmyślonym i nie­
prawdziwym, o wydalaniu przez policyą 
pruską. W obec tego re/.l«Aya ,„Kali- 
szanina oświadcza:

„Rozumiemy bardzo dobrze, iż wiadomo­
ści takie są bardzo niepożądane dla panów 
kupców i botelistów, gdyż odstraszają od nie­
gościnnego miasta polskich podróżnych, którzy 
zwykle zostawiali u nich dosyć znaczne pie­
niądze. Niestety jednak, zbyt często powta­
rzające się fakta, wiadomości te potwierdzają 
najzupełniej, nie tylko odnośnie do Wrocławia, 
lecz i do całych Niemiec. — Właśnie 
świeżo opowiadała nam pani P. obywatelka z 
Wieluńskiego, o otrzymanym nakazie bezzwło­
cznego wyjazdu z W. Ks. Poznańskiego, 
gdzie przez czas krótki gościła u rodziny. — 
O nakazie zaś wyjazdu z Wrocławia poda­
waliśmy już kilka wypadków, że przypomni­
my tylko fakt wydalenia pp. Woźniakowskich 
z Wieluńskiego, którzy przyjechali szukać po­
rady u tamtejszych lekarzy.“

*^X7"37‘’to ozy.
Jm» tylko przez 7 dni, aż do 30 

b. m., wyłożone będą listy wybor­
cze, uprawniające do wyborów 
miejskich w listopadzie r. b.

Upraszamy wszystkich wyborców, 
aby jak najprędzój dopełnili obowiązku 
przejrzenia tych spisów, wyłożonych po 
wszystkich miastach na ratuszu, lub w 
biurze burmistrza.

W Poznaniu są listy wyborcze wyło­
żone w biurze podatkowem, narożnik 
Wrocławskiej i Koziej ulicy, na pier- 
wszóm piętrze.

Okręg wyborczy grudziądzko- 
brodnicki.

Kto będzie reprezentował ten okręg 
wyborczy w parlamencie niemieckim po 
ś. p. Ignacym Lyskowskim?

Niemcy zaczynają się już ruszać i 
czynić przygotowania; zamierzają zaś 
wystąpić jednomyślnie, a czują się tak 
silnymi, iż możnaby do nich zastosować 
słowa wieszcza z „Grażyny“ o nadje­
żdżających do zamku Litawora Krzy­
żakach :

A biegną prędko — muszą być na koniach,
A świecą mocno — muszą być pancerni!
Tajemne ich zamiary zdradza gru­

dziądzki „Gesellige“, z którego dowiadu­
jemy się, że: „przewodniczący liberalnego 
komitetu już porozumiewa się z przywódz- 
cami konserwatystów i tak zwanej par- 
tyi środkowej w powiatach grudziądzkim 
i brodnickim — a jako wspólnego kan­
dydata wszystkich stronnictw niemieckich 
proponuje eksministra

Hobrechta,
członka frakcyi narodowo-liberalnój.“

Podobno postępowcy nie stawią i tą 
rażą osobnego kandydata, lecz popierać 
będą kandydata narodowo-liberalnego.

Widzimy tedy, że przeciwnicy nasi 
już obmyślają sposoby walki i że się do 
niej zabierają na seryo.

Zobaczmy, jak wygląda miejsce walki. 
Po ciągłych klęskach ponoszonych od roku 
1867 do roku 1878, w którym to czasie 
zawsze pozostawaliśmy w mniejszości, rok 
1881 po uciążliwej walce przyniósł nam 
zwycięstwo.

W pierwszych wyborach wystąpili do 
walki Polacy, liberalni i konserwatyści. 
Na 15,006 oddanych głosów padło na 
ś. p. Łyskowskiego 7405, na narod.-liber. 
Bielera 5051, na konserwatystę Puttka- 
mera 2540 głosów. Niemcy mieli razem 
7591 głosów — czyli przewyższali kan­
dydata Polaka o 186 głosów.

Przyszło tedy do ściślejszego wyboru, 
w którym ś. p. Łyskowski otrzymał 8859 
głosów — Bieler tylko 7748 głosów. Nasz 
kandydat zwyciężył tedy przeciwnika 
czterma jeduójkami, t. j. 1111 głosami.

W roku 1884 zwyciężyliśmy po raz 
drugi — 223 głosami. Zobaczmy, jak się 
przedstawia stosunek głosów oddanych na 
ś. p. Ignacego Łyskowskiego w roku 1881 
w pierwszym i w drugiem wyborze.

Ś. p. Ignacy Łyskowski otrzymał:
W miastach Po wsiach Po wsiach 
obu powiatów grudziądz. brodn. pow

w I wyb. 1209 1825 43/1
w II wyb. 1788 2143 4928

+ 579 -+- 312 4- 557
Widzimy przeto, że tak po miastach, 

jako też i po wsiach, zdwojona agitacya 
przyniosła bardzo pomyślny rezultat, któ­
rego zapewne i w tym roku spodziewać 
byśmy się mogli, gdyby szanowny komitet 
zachodnio-pruski rączo wziął się do pracy 
i wczesne poczynił przygotowania.

Niemcy pójdą razem, rozwiną agitacyą 
potężną, wystawią nazwisko człowieka, 
mającego mir wśród dzisiejszej większości 
niemieckiej.

My Polacy musimy czynić tak samo.

ZTo-^77“37-

V.
Z miasta, 21 lipca.

(M.) „Kuryer“ Pozn.“ nie godzi się na 
poruszony w „Dzienniku Poznańskim“ pro­
jekt nowego Banku ziemskiego zdaniem 
mojem słusznie, jeżeli się zapatrywał z 
stanowiska w ostatnich tu czasach wen­
tylowanego sposobu przyjścia w pomocjzie- 
miano konjunkturami złemi zagrożonym w 
egzystencyi swej, a obdłużonym do wię- 
kszój części wartości swych dóbr. Ogólne 
mniemanie zapanowało bowiem w kołach 
interesowanych, że przyczyną niepowodzeń 
jest kredyt za drogi i że jedynie zbawczą 
pomocą jest kredyt tani i ztąd konieczno­
ścią instytucya, któraby taniego kredytu 
udzielać mogła.

Dla tego też, gdy jeden z młodszych 
naszych ekonomistów, zaproszony na ze­
branie rolnicze z wykładem z dziedziny 
ekonomii, temat do tegoż podał mniej 
więcej treści tej: „O sposobie dostarcze­
nia kredytu-taniego rolnikom“, pomyślano: 
oto mąż, który wynalazł kwadraturę koła. 
Wykład ekonomisty był śliczny, stylisty- I 
cznie opracowany, zawierajęcy wielką 
moc cytatów znanych i wielkich powag 
nauki ekonomii społecznej, — był wygło­
szony znakomicie; lecz przysłuchujący się 
potrzebowcy spuścili nosy na kwintę i 
westchnąwszy głęboko,1 zawiedzeni w na­
dziei „brania“, rzekli: na co nam ta 
teorya ekonomiczna — my ludzie pra­
ktyczni — dla nas lepsza praktyka eko­
nomiczna — a tą są nie piękne słowa — 
lecz pieniądz — pieniądz — i zawsze pieniądz. 
Wypływa z tego, że dla większćj części 
naszego społeczeństwa jest niezrozumiałem, 
co jest kredyt.

Nie myślę zapuszczać się tu w teoryą, 
ani pisać rozprawy pod tytułem „rzecz 
o kredycie“, bo o tem wiele pisano i 
wiele wykładano i każdemu, który się 
nad istotą kredytu zastanowi i logicznie 
myśleć umie, jasną będzie rzeczą, co przez 
kredyt zrozumieć ma i musi. Ale dziś, 
gdzie pieniądz tani, gdzie źródła finanso­
we w najszerszem słowa tego znaczeniu 
otwartą są dla pomocy potrzebującego 
rzetelnego kredytu i to po w istocie bar­
dzo niskim procencie, gdzie instytucye 
nawet nasze i w tym względzie nie po­
zostały w tyle po za obcemi, procent 
poobniżały — gdzie, jak na przykład, z 
ogłoszenia Banku Włościańskiego wyczy­
tać możemy, iż tenże nawet w kierunku

tym konkuruje z Bankiem państwowym; 
słusznem nazwać należy odrzucenie pro­
jektu założenia Banku ziemskiego, któ­
ryby tańszy, niż jest obecnie, kredyt 
udzielał.

Myśl „Dziennika Poznańskiego“ była 
jednak głębsza i szersza, stanowisko po­
wyższe zajęli tytko zaściankowi ekonomi­
ści, którym tenże swe łamy gościnne do 
wypowiedzenia zdań swych otworzył.

Myśl jego jest iście wielką, wypływa­
jącą z serca i rozumu, obejmującą całe 
społeczeństwo a nie tylko jednostki — 
myśl wielkiego człowieka, który szuka 
najlepszój formy, jakby ją w praktyce 
przeprowadzić, i dla tego myśli tej ta­
kie motywa mającej, w niczem uszczu­
plać, tylko popierać całemi siłami mate- 
ryalnemi i duchowemi potrzeba, — Myśl 
„Dziennika Pozn“. odnosi się do założe­
nia instytucyi, któraby ziemię naszę ojczy­
stą przez nas dla nas utrzymać mo­
gła. Instytucya taka nie ma być.wyzy­
skiwaczem ani dla jednostek — ani przez 
jednostki.

Przedstawiam instytucyą tę sobie tak:
Założenie jest — że są pieniądze i to 

wielkie — bardzo wielkie, długo niewy- 
powiedzialne, kapitały, na których, insty­
tucya znalazła swe pierwsze oparcie.

Ufundowawszy w ten sposób Bank, 
kupuje on zagrożone dobra, wsie, gospodar­
stwa i to na sprzedaży koniecznej lub 
wedle cen konjunkturalnych. — Reguluje 
dalej stan hipoteczny, już to przez spła­
canie wysoko procentowych, już to. przez 
zaciąganie niskoprocentowych kapitałów. 
Nabytą własność następnie wydzierżawia, 
lub sprzedaje ludziom znanym, że praco­
wać umiejętnie umieją a są rólnikami 
praktycznie wypróbowanemi, jako to — 
rządzcom, ekononom, włodarzom, których 
długoletnia działalność jest znaną, lub tóż 
administruje przez wyżój oznaczone osoby 
dla siebie, wchodząc z „człowiekiem pracy“ 
w spółkę.

Na przykład: Administrator obowią­
zuje się od włożonego kapitału płacić 
5% — z tych idzie 4°/o na oprocentowa­
nie kapitału, l°/0 składa się dla admini­
stratora jako spółko wy kapitał, który do- 
rozłszy do sumy, któraby po obciążeniu 
majątku taniemi kapitałami, pokryła resztę 
wartości, posłużył administratorowi do 
odebrania włości na własność itd.

Bank bierze w komis sprzedaż wszel- 
I kich produktów włości i dostarczenie 

wszelkich dla niej potrzeb — a za pro- 
wizyą da się zarząd i persona! biurowy 
instytucyi utrzymać; lecz zarząd i perso- 
nał, — który choć płatny należycie —- 
szczerze i umiejętnie dla rzeczy pracować 
umie i tóż będzie.

Społeczeństwo przy tem nie śpi. Ka­
żdy daje sobie to niezłomne słowo, że 
odtąd, tak jak Kameduli, gdy się spotkają 
przypominają sobie słowa wiecznej pra­
wdy „memento mori,“ zapisze sobie w 
głowie i sercu — w domu i po za nim 
tę ważną ekonomiczną regułę: „docho­
dzie, chodź z rozchodem w zgo­
dzie.“ Nie dosyć tego — za konieczny 
warunek życia każdy sobie postawić 
musi, że rozchód nie powinien przechodzić 
trzy czwartych dochodu. Ze zostającej 
części czwartej winien każdy znowu część 
czwartą oddawać na społeczne cele — 
resztę zaś złożyć po najniższym pro­
cencie w powstałój instytucyi, ażeby do 
jej wzrostu się przyczynić i zakres jój 
rozszerzyć. Tym sposobem polepszy każdy 
swój byt materyalny a tóm samóm po­
większy dobrobyt społeczny — powiększy 
majątek narodowy.

Dodać należy, że nie ten wielki, 
który myśl rzucił, lecz ten wielki, który 
ją w czyn wprowadził — tu więc ten 
wielki, który wynajdzie kapitały, który 
z pożytkiem dla społeczeństwa nimi obra­
cać będzie.

Oto szkic pobieżny mych myśli w spra­
wie nowego banku.

I my uderzymy czołem przed wielko­
ścią pomysłu i przed jego wykonawcą, 
byle tylko udało się zdobyć tę maleńką 
„drobnostkę,“ o jaką tutaj chodzi, to jest 
potrzebny kapitał kilku milionów.

Korespondencje Kuryera Pozn.
Berlin, 22 lipca.

Kanikularna ekspedycya prasy rządo­
wej i liberalnej przeciwko dziennikom ka­
tolickim zrobiła kapitalne fiasko. Zale­
dwie zarządzono powszechną mobilizacyą, 
aliści już na poszczególnych punktach za-


